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Słońce wpada przez wysokie okna i demaskuje każdą starą plamę na białej tapecie z tkaniny. Na podłodze stoi wentylator. Pracuje bez przerwy, mimo to w pokoju jest nieznośnie gorąco.

– Jak minęło lato?

Ubrany w szorty psycholog Jakob siedzi odchylony na brązowym, skórzanym fotelu.

Linnéa nie może się powstrzymać i zaczyna sondować jego myśli. Odczytuje z nich, że Jakob odczuwa dyskomfort z powodu klejących się do fotela ud i że naprawdę cieszy się z ich spotkania. Linnéa natychmiast się wycofuje. Trochę jej wstyd.

– Okej – odpowiada, a myśli: „beznadziejnie”.

Koncentruje wzrok na wiszącej na ścianie za Jakobem oprawionej w ramki rycinie, która przedstawia pastelowe figury geometryczne. Trudno jej sobie wyobrazić rzecz bardziej bez wyrazu. Zastanawia się, czy psycholog powiesił ją tutaj z jakimś zamysłem.

– Zdarzyło się coś szczególnego, o czym chciałabyś porozmawiać? – pyta.

Zdefiniuj „coś szczególnego” – myśli Linnéa, wpatrując się uporczywie w niebieski trójkąt nad jego ogoloną głową.

– Raczej nie.

Jakob potakuje i nie mówi nic więcej.

Odkąd Linnéa odkryła, że potrafi czytać w cudzych myślach, zastanawia się, czy Jakob nie dysponuje przypadkiem tą samą umiejętnością i czasem nie prześwietla tego, co dzieje się w jej głowie. Zawsze wie, kiedy zamilknąć, a to sprawia, że Linnéa zazwyczaj chce mówić dalej. Najczęściej umie powstrzymać tę chęć, ale nie teraz: słowa wypływają wbrew jej woli.

– Można powiedzieć, że pokłóciłam się z koleżanką. Właściwie z kilkoma koleżankami.

Kołysze klapkiem, który prawie zsunął się jej ze stopy. Nienawidzi klapków, ale kiedy jest tak niemiłosiernie gorąco, nie da się nosić innych butów.

– Czemu? – neutralnym tonem pyta Jakob.

– Zachowałam w tajemnicy coś, o czym one powinny wiedzieć. Kiedy w końcu im o tym powiedziałam, wściekły się na mnie, że nie zrobiłam tego wcześniej. Teraz nie mają do mnie zaufania.

– Powiesz, co to była za tajemnica?

– Nie.

Jakob tylko kiwa głową.

Linnéa zastanawia się, czy jego profesjonalny ton by się zmienił, gdyby wyznała prawdę. W pierwszej chwili na pewno by jej nie uwierzył. Mogłaby mu wtedy powiedzieć, że zanim nauczyła się kontrolować swój dar, słyszała czasem wbrew swojej woli jego myśli. Stąd wie, że ostatniej jesieni zdradził żonę z koleżanką – że zna jego najmroczniejszą tajemnicę.

Na pewno by się przestraszył. Już zawsze czułby się nieswojo w jej towarzystwie. Tak samo jak Wybrańcy.

Kilka dni po zakończeniu roku szkolnego wreszcie wyjawiły sobie wszystkie sekrety. Minoo opowiedziała całą prawdę o tym, co się stało tamtej nocy w stołówce – o czarnym dymie, którego nikt inny nie widział, a który wydobywał się zarówno z niej, jak i z Maxa pobłogosławionego przez demony. Anna-Karin przyznała się do manipulowania swoją mamą przez cały semestr zimowy i wyznała, jak daleko posunęła się we władaniu wolą Jariego. Żadna z tych mrocznych tajemnic nie równała się jednak tej, do której musiała się przyznać Linnéa – do czytania w ich myślach. Prawie rok. Przez ten czas nie zdradziła się ani słowem.

Potem nic już nie było takie samo. Latem spotykały się regularnie i trenowały swoje magiczne umiejętności, ale za każdym razem Linnéa widziała, że pozostałe dziewczyny unikają jej wzroku. Vanessa nie odezwała się do niej przez całe wakacje. Na samą myśl o tym Linnéa czuje się tak, jakby ktoś wwiercił się w jej klatkę piersiową zabójczo ostrym mikserem i zmiksował jej serce.

– Jak zareagowałaś, kiedy się na ciebie wkurzyły? – pyta Jakob.

– Próbowałam się tłumaczyć, ale rozumiem ich reakcję. To znaczy... Na ich miejscu również byłabym zła.

– Czemu wcześniej nie wyjawiłaś im tej tajemnicy?

– Wiedziałam, że się wściekną.

Znowu cisza. Linnéa koncentruje wzrok na swoich stopach i pomalowanych na czarno paznokciach.

– Poza tym to było na swój sposób miłe – ciągnie.

– Co było miłe?

– Mieć nad nimi władzę.

– Wpuszczenie innych do swojego życia może być trudne, pozwolenie im na to, by się naprawdę zbliżyli. Czasami samotność wydaje się bezpieczniejsza.

Linnéa nie może się powstrzymać i parska śmiechem.

– Co cię tak bawi? – chce wiedzieć Jakob.

Linnéa podnosi wzrok i widzi jego łagodny uśmiech. Co on wie o samotności? Nie o takiej samotności, kiedy potrzebujesz pogadać, a wszyscy są zajęci albo kiedy żona jest na konferencji, ale o samotności, gdy wszystko cię boli, gdy czujesz, że atomy twojego ciała odczepiają się od siebie, a ty rozpuszczasz się w jednej wielkiej Nicości. Musisz krzyknąć, żeby usłyszeć, że wciąż żyjesz. O takiej samotności, kiedy nikogo by nie obeszło, gdybyś zniknął.

W głowie Linnéi pojawia się lista. Jest tam, odkąd Linnéa pamięta. Nazwała ją: „Kogo by obeszło, gdybym umarła?”. Odkąd zamordowano Eliasa, nie ma na niej nikogo, kogo byłaby pewna.

Jakob najwyraźniej rozumie, że Linnéa nie ma zamiaru odpowiedzieć, bo zmienia temat rozmowy.

– Przed wakacjami mówiłaś, że spotkałaś kogoś, do kogo coś czujesz.

Znowu ten zabójczo ostry mikser.

– Przeszło mi – kłamie Linnéa. – To było zbyt skomplikowane.

Nadal kołysze klapkiem i unika wzroku Jakoba.

Psycholog zadaje kolejne pytania. Linnéa odpowiada mechanicznie, czasem mówi prawdę, czasem kłamie.

Jest tyle rzeczy, o których nie może mu powiedzieć: „Świat nie jest taki, jak myślisz. Jest pełen magii. Engelsfors będzie centrum walki między wymiarami. Walki dobra ze złem. Ja i kilka moich koleżanek z liceum przeciwko demonom. A tak w ogóle, to jestem czarownicą. Wybrano mnie, żebym zwyciężyła Zło i powstrzymała apokalipsę. Jakieś pytania?”.

Oprócz tego jest równie dużo niemagicznych tajemnic, których mu nie wyjawi: „Po śmierci Eliasa zaczęłam sypiać z Jontem. Właśnie tak, ze starym kumplem ćpunem. Paliłam z nim trawkę. Potem z tym skończyłam i to się nigdy nie powtórzy, przyrzekam. Jestem dość odpowiedzialna, by mieć własne mieszkanie – tak uważacie ty i ta Diana z pomocy społecznej, prawda?”.

Szczerość byłaby prostą drogą do ośrodka odwykowego albo do przydzielenia jej nowych rodziców zastępczych, którzy nie byliby tak dobrzy jak Ulf i Tina. Oni nigdy nie starali się zrobić z niej kogoś, kim nie była, nie próbowali udawać idealnej rodziny. Rozumieli, że nie jest dzieckiem od wielu, wielu lat, że być może nigdy nim nie była. Chętnie dalej by u nich mieszkała, gdyby nie postanowili wyjechać do Botswany i otworzyć tam szkoły.

– Jak się czujesz z tym, że zaczął się nowy rok szkolny? – pyta Jakob, a Linnéa uświadamia sobie, że milczy już dłuższą chwilę.

– Okej.

– Dużo myślisz o Eliasie?

Czasami zaskakuje ją, że wciąż boli, kiedy ktoś wypowiada jego imię.

– Jasne, że tak – syczy, chociaż wie, że Jakob nie chciał jej zranić. – Myślę o nim codziennie. Zwłaszcza dzisiaj.

– Dlaczego akurat dzisiaj?

Musi się skoncentrować, żeby się nie rozpłakać z powodu tęsknoty napływającej wielką falą.

– Dziś są jego urodziny.

Jakob potakuje i patrzy na nią ze współczuciem. Nienawidzi go. Nie chce, żeby wszyscy się nad nią litowali. Wie, że jest zepsuta, ale nie znosi dostrzegać tego w spojrzeniach innych. Zna sporo takich, którzy tylko marzą, żeby wyjąć superglue, poskładać do kupy wszystkie kawałki i je posklejać, aż dojdą do wniosku, że ją naprawili.

Znowu zapuszcza sondę i dowiaduje się, że Jakob jest pełen nadziei, bo myśli, że do niej dotarł, że ona się otworzy i powie więcej o Eliasie.

W akcie zemsty Linnéa milczy przez ostatnie dziesięć minut.

 

Tęsknię za tobą. To nie przechodzi. Czasem tylko mniej boli. Wkurzam się, że pokłóciliśmy się podczas naszego ostatniego spotkania. Po prostu nie wiedziałam, co się z tobą dzieje. Teraz zaczynam rozumieć, przez co przechodziłeś – zacząłeś w sobie odkrywać nowe i niewytłumaczalne rzeczy, tak samo jak ja.

Wydawało mi się, że wariuję, i ty musiałeś czuć to samo. Musiałeś się bać.

Gdybyśmy ze sobą porozmawiali, wyjawili sobie swoje tajemnice, może wtedy wszystko byłoby inaczej.

Gdybyś urodził się gdzie indziej, a nie w tym cholernym, gównianym mieście.

Wtedy może byś żył.

Wiem, że takie myślenie do niczego nie prowadzi, ale nie potrafię się powstrzymać.

Zapisuję najdrobniejsze szczegóły na twój temat. Takie jak to, że zawsze wyjmowałeś kiszony ogórek z wegetariańskiego hamburgera, a ja nigdy nie mogłam zrozumieć, dlaczego po prostu nie poprosisz o hamburgera bez ogórka. I jak to, że twoimi ulubionymi pisarzami byli Poppy Z. Brite, Edgar Allan Poe i Oscar Wilde – podkreślam fragmenty, które czytałeś mi nocami przez telefon. Albo to, że obiecałeś zafundować mi wycieczkę do Japonii, zanim nam stuknie trzydziestka. Kiedyś powiedziałeś, że gdybyś był dziewczyną, chciałbyś mieć na imię Lukrecja. Skąd ty to, do cholery, wziąłeś? I nigdy nie zakochiwałeś się w prawdziwych gwiazdach, tylko w wymyślonych postaciach, takich jak Misa Amane (chociaż jest tak potwornie irytująca) i Edward Nożycoręki. Prosiłeś, żebym o tobie nie zapomniała, jeśli umrzesz przede mną. Cały ty. Jak mogłabym cię kiedykolwiek zapomnieć?

Jesteś moim bratem, ale łączy nas coś więcej niż więzy krwi. Zawsze będę cię kochać.

 

Linnéa wyrywa ostrożnie kartkę ze swojego pamiętnika i ją zgniata. Potem robi głęboką dziurę w pulchnej ziemi, tuż obok krzaka róży przy nagrobku Eliasa. Białe róże przekwitły, ich liście mają wysuszone brzegi. Wciska w dziurę zmiętą kartkę i ją zakopuje. Wyciera dłonie w czarną spódnicę.

Po drugiej stronie cmentarza między starymi lipami prześwituje plebania. Linnéa spogląda na okno dawnego pokoju Eliasa. W szybie odbija się błękitne niebo. Elias uwielbiał widok na cmentarz – może wiedział, że patrzy na miejsce, gdzie zostanie pochowany?

Powietrze stoi, słońce praży i nagrzewa kamienie nagrobne. Trawa pożółkła, ziemia jest wysuszona i spękana. W czerwcu gazeta „Engelsforsbladet” entuzjastycznie nazwała to lato rekordowo upalnym. Teraz, w sierpniu, rekord dotyczy umierających z odwodnienia staruszków i rolników, którzy poszli z torbami.

Piknęła komórka, ale Linnéa nie ma siły nawet na nią spojrzeć. Olivia, jedyna kumpela, jaka jej została z dawnego towarzystwa, zawzięcie wysyłała do niej SMS-y przez całe przedpołudnie. Nie odzywała się do Linnéi przez całe lato, a teraz, kiedy nabrała ochoty na odnowienie kontaktów, zakłada, że Linnéa przybiegnie do niej w podskokach. Linnéa zdecydowanie nie ma zamiaru jej odpisać.

Wyjmuje butelkę wody mineralnej z płóciennej torby i odkręca zakrętkę. Nie ma znaczenia, ile wypija, za chwilę i tak jest równie spragniona. Mimo wszystko ostatnią kroplę oddaje krzakowi róży.

Wkłada butelkę do torby i wyciąga z niej dwie czerwone róże, które zerwała na rabacie przy Storvallsparken. Już zdążyły oklapnąć. Jedną kładzie na grobie Eliasa, drugą na sąsiednim grobie – tym z wyrytym na kamieniu imieniem Rebecki.

Znowu zerka na grób Eliasa. Miała wcześniej nadzieję, że będzie także słyszała myśli zmarłych i umiała nawiązywać z nimi kontakt, lecz jak dotąd nigdy jej się to nie udało. O ile w ogóle zmarli gdzieś tam są.

Kiedyś myślała, że po śmierci wszystko się kończy. Teraz przynajmniej ma pewność, że dusze istnieją.

„Są tam, gdzie być powinni” – powiedziała Minoo, gdy zebrały się tutaj przy grobach po zakończeniu roku szkolnego.

Linnéa ma nadzieję, że to prawda, że Elias jest gdzieś w lepszym miejscu.

Myśli o tym, co powiedział w stołówce Max, kiedy chciał ją nakłonić, by wydała pozostałych Wybrańców.

Linnéa, Elias na ciebie czeka.

Trochę ją korci, żeby się dowiedzieć, czy sojusznik demonów mówił prawdę.

Znowu możecie być razem.

Nie udaje jej się dłużej powstrzymać łez. Pozwala im płynąć. Wszystko jedno. Czy jest lepsze miejsce do płaczu niż cmentarz?

W torbie ma jeszcze trzecią różę. Dla mamy.

Zamierza właśnie skręcić w alejkę prowadzącą do zagajnika pamięci[1], kiedy między grobami miga czarny cień.

Linnéa staje.

Słyszy przeciągłe miauczenie. Na ścieżce przed nią pojawia się famulus Nicolausa. Kot, któremu nadano imię Kot, wygląda, jakby latem wyleniał jeszcze bardziej. Świdruje ją swoim jedynym zielonym okiem.

Linnéi nigdy nie udało się odczytać myśli zwierzęcia, ale od razu pojmuje, że czegoś od niej chce: przeciąga się i miauczy, potem wchodzi na wąską alejkę prowadzącą do starszej części cmentarza. Czasami zatrzymuje się, żeby sprawdzić, czy Linnéa za nim idzie.

Niski kamienny mur okala cmentarz. Kot staje w jego cieniu przy metrowym kamieniu nagrobnym porośniętym mchem i jasnoszarym porostem.

Miauczy głośno i przeraźliwie, łepkiem miękko trąca kamień.

– No dobrze, już dobrze – mówi Linnéa i klęka.

Ziemia wydaje się zaskakująco chłodna w kontakcie z gołą skórą. Linnéa wyciąga rękę, zeskrobuje mech i próbuje odczytać kruszące się litery.

 

NICOLAUS ELINGIUS

MEMENTO MORI

 

Ciało Linnéi przeszywa zimny dreszcz, jakby dusze zmarłych mimo wszystko tu były, jakby przedostały się na powierzchnię.
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Minoo zaanektowała narożnik ogrodu. Na tyłach domu w cieniu klonu postawiła leżak. Układa się na nim wygodnie i czyta książki. To miejsce najbardziej oddalone od domu. Niestety, nie zapewnia całkowitego odosobnienia.

W kuchennym oknie przesuwa się sylwetka taty, który stawiając duże kroki, ciężko człapie przez pokój. Kiedy znika z pola widzenia, słychać jego wrzask tak głośny, że powinny zadrżeć szyby. Mama coś odkrzykuje. Minoo zakłada słuchawki i próbuje wyciszyć się, słuchając piosenki Nicka Drake’a, jednak muzyka tylko potęguje hałas, od którego usiłuje się odciąć.

Wcześniej rodzice zawsze zaprzeczali temu, że się kłócą. Spory o pracę i lekceważenie przez tatę zdrowia nazywali „dyskusjami”. Jakoś latem przestali udawać.

Może doroślej byłoby dostrzegać w kłótniach coś zdrowego – to, co tak długo kipi pod powierzchnią, w końcu musi wydostać się na zewnątrz. Myśląc o słowie „rozwód”, Minoo czuje się jak przestraszone dziecko. Sądzi, że byłoby jej łatwiej, gdyby oprócz mamy i taty miała jeszcze rodzeństwo.

Próbuje skoncentrować się na książce. To kryminał Georges’a Simenona, który znalazła na regale taty. Grzbiet książki jest sfatygowany i czasem, gdy odwraca stronę, odklejają się od niego pożółkłe kartki. To dobra książka, przynajmniej tak jej się wydaje. Mimo to nie może się wciągnąć w akcję. Tak jakby drzwi do świata tej powieści były dla niej zamknięte.

Kątem oka zauważa coś jasnego. Szybko zdejmuje słuchawki i się odwraca.

Gustaf ma na sobie podkreślający opaleniznę i złotawy odcień rozjaśnionych od słońca włosów biały T-shirt. Najwyraźniej lato niektórym ludziom wyjątkowo służy. Minoo zdecydowanie do nich nie należy.

– Cześć – mówi Gustaf.

– Cześć – odpowiada Minoo i rzuca nerwowe spojrzenie na dom. W środku jest teraz cicho. Jak długo potrwa ta cisza?

– Wyglądasz na zdziwioną – stwierdza Gustaf. – Zapomniałaś, że się na dzisiaj umówiliśmy?

– Nie, po prostu straciłam poczucie czasu.

W domu trzaskają drzwi i tata znowu się piekli. Mama w odpowiedzi rzuca długą wiązankę przekleństw. Gustaf nie daje nic po sobie poznać, choć musiał je słyszeć. Minoo wstaje tak szybko, że książka spada na trawnik. Nie podnosi jej.

– Chodź – mówi i niemal biegiem rusza przed siebie.

Doszedłszy do granicy działki, odwraca się niecierpliwie.

Powoli idą przez Engelsfors. Poruszanie się normalnym tempem jest niemożliwe. Upał dosłownie wbija w ziemię.

Minoo nigdy nie rozumiała sensu leżenia na plaży, ale tego lata rozważała pójście nad jezioro Dammsjön, dokąd mieszkańcy Engelsfors pielgrzymują w poszukiwaniu odrobiny ochłody. Powstrzymuje ją myśl, że miałaby się rozebrać. Z oporem pokazuje ludziom nawet twarz: upały pogorszyły stan jej cery. Wyjątkowo pokaźny pryszcz pulsuje na skroni i Minoo próbuje go zakryć włosami przed Gustafem.

Trudno ustalić, kiedy rodzice zaczęli się otwarcie kłócić, tak samo trudno powiedzieć, kiedy ona i Gustaf zostali przyjaciółmi.

Po tym, jak Minoo odważyła się opowiedzieć pozostałym Wybrańcom o czarnym dymie, paraliżująca przepaść między nią a resztą świata nieco się zmniejszyła, ale ona nie była już tą samą Minoo. Jej przyjaciółka Rebecka została zamordowana przez Maxa, którego Minoo kochała bardziej niż kogokolwiek innego – Maxa, który powiedział, że demony mają wobec niej plan. Nie wiedziała, co to oznacza, tak samo jak nie wiedziała nic o mocach, które w sobie nosi.

W środku całego tego zamieszania był Gustaf. Na początku wakacji próbował ją wyciągnąć nad Dammsjön. Ciągle znajdowała jakieś wymówki, więc zamiast tego zaczęli chodzić na spacery albo po prostu siedzieli w jego ogrodzie i gadali, czytali albo grali w karty.

Gustaf jest lokalną gwiazdą futbolu i jednym z chłopaków cieszących się w szkole największą popularnością. Przez lata Minoo słyszała wiele pochlebnych słów na jego temat. Najczęściej, że jest perfekcyjny, ale jej zdaniem najlepiej opisywało go słowo „sympatyczny”. Gustaf sprawia, że wszystko wydaje się proste. Chwile spędzone z nim pozwalają zapomnieć o jej świecie, który jest całkowitym przeciwieństwem tego, co proste.

Kiedy nie jest z nim, dopadają ją lęki. Zastanawia się, dlaczego właściwie Gustaw się z nią zadaje, czy przypadkiem nie jest dla niego jakimś dobroczynnym projektem.

Idą mostem Kanalbron, a potem wzdłuż czarnej kłębiącej się wody. Mijają bramy śluzy i wchodzą na ścieżkę biegnącą pod sklepieniem z gałęzi drzew. Jakaś osa brzęczy natrętnie wokół Minoo. Odgania ją ręką.

– Jak się właściwie masz? – pyta Gustaf.

Osa znika wśród drzew. Minoo wie, że Gustaf ma na myśli odgłosy dobiegające z domu, to, co pewnie podejrzewał przez całe lato.

– Wybacz, może nie chcesz o tym mówić? – dodaje Gustaw.

Minoo się waha. Ich przyjaźń jest jak ucieczka od wszystkich problemów. Nie chce jej zepsuć.

– Twoi rodzice też się tak kłócą? – pyta w odpowiedzi.

– Kłócili się, jak byłem mały. Teraz już nigdy – wyznaje Gustaf i robi pauzę. – Nie wydaje mi się, żeby wystarczająco im na sobie zależało.

Minoo patrzy na niego zdziwiona. Zawsze jej się wydawało, że rodzina Gustafa jest jak te rodzinki z kiepskich amerykańskich seriali komediowych, których członkowie są czasem na siebie źli z powodu zabawnych nieporozumień, ale zawsze się godzą. Rzucają się sobie na szyję i wszyscy wychodzą ze sporu mądrzejsi.

– Próbuję o tym za dużo nie myśleć, ale jestem prawie pewny, że rozwiodą się, kiedy tylko wyprowadzę się z domu – ciągnie Gustaf. – Przecież jestem ostatnim dzieckiem, które z nimi mieszka. Potem nic już nie będzie ich ze sobą łączyć.

– Tak sądzisz?

– Widać, kiedy dwie osoby są w sobie zakochane. Między nimi... jest wówczas jakiś rodzaj energii. Wiesz, o czym mówię?

Minoo mruczy potakująco. Wie dokładnie. Sama czuła ten rodzaj energii między sobą a Maxem. Zanim się dowiedziała, kim był naprawdę: mordercą Rebecki.

– Między moimi rodzicami tego nie ma – stwierdza Gustaf. – Zrozumiałem to, kiedy sam się zakochałem.

Gustaf milknie i Minoo wie, że myśli teraz o Rebecce.

Jej śmierć ich do siebie zbliżyła, lecz coraz rzadziej o niej rozmawiają. To Minoo unika tego tematu, bo im lepiej poznaje Gustafa, tym trudniej jej go okłamywać, że śmierć Rebecki była samobójstwem.

Widzi, że jego twarz zasnuwa tak dobrze znany cień. Chce spytać przyjaciela, jak się czuje, czy wciąż ma te nocne koszmary, w których umiera Rebecka, czy ciągle czuje się winny jej śmierci. Pragnie być taką przyjaciółką, na jaką on zasługuje.

Ale jak ma być przyjaciółką, skoro oszukuje go w tak ważnej sprawie?

Chciałaby móc powiedzieć mu prawdę, jednak to nigdy nie będzie możliwe.

Obok lasu jest łąka, na której uschły wszystkie kwiaty. Po drugiej stronie stoi stary, opuszczony dworek.

– Wiesz, że to kiedyś była gospoda? – pyta Minoo, żeby zmienić temat.

– No co ty? – mówi Gustaf. – Kiedy?

– Tata mi o tym mówił. W latach dziewięćdziesiątych. Jacyś restauratorzy ze Sztokholmu kupili ten dom i się tutaj przeprowadzili. Wyremontowali go za ciężkie pieniądze. Gospoda miała bardzo dobre opinie, ale po roku musieli ją zamknąć. Nie mieli gości. Tata powiedział, że ludzie z Engelsfors zmówili się, że nie będą oddawać sztokholmczykom swoich pieniędzy. A przecież całe miasto mogłoby zarobić na tym, że coś by się tutaj w końcu działo.

Gustaw się śmieje.

– Całe Engelsfors.

Zatrzymują się i przez chwilę patrzą na dworek: okazały dwupiętrowy budynek, którego drewniane ściany pomalowano na biało. Szerokie, kamienne schody prowadzą z werandy do dziko rosnącego ogrodu. Stojące w jej rogach kolumny podtrzymują duży balkon na piętrze.

Zdecydowanie największy i najładniejszy dom w mieście, choć konkurencja nie jest duża.

– Idziemy zobaczyć? – pyta Gustaf.

– Okej – odpowiada Minoo.

Idą przez łąkę. Wysuszona na wiór trawa sięga do kolan. Minoo czuje się nieswojo na samą myśl o tych wszystkich paskudnych kleszczach, które pewnie zwęszyły jej krew.

– Chcesz zostać w Engelsfors? – pyta. – Mam na myśli po maturze.

– Najpierw pójdę na studia. Potem nie wiem. Na swój sposób lubię to miasto. To mój dom, chociaż nie ma tutaj przyszłości. A może właśnie dlatego trzeba tu wrócić. Coś zbudować.

– Otworzyć knajpę?

– Myślisz, że ludzie by przyszli, gdybym to ja był właścicielem?

„Tak” – myśli Minoo. „Na pewno. Bo ty to ty”.

– Jasne. Przecież nie jesteś sztokholmczykiem – stwierdza.

Z bliska widać, że budynek jest opuszczony. Farba łuszczy się na elewacji, w niektórych miejscach prześwituje drewno. Okna na parterze są zakryte okiennicami. Minoo myśli o byłych właścicielach, o pracy, którą włożyli w to miejsce.

Gustaf zaczyna wchodzić po schodach na werandę i zatrzymuje się w połowie drogi. Nasłuchuje.

– Co się dzieje? – chce wiedzieć Minoo.

– Wydaje mi się, że ktoś jest w środku – cicho informuje Gustaf.

Idzie wzdłuż jednego ze skrzydeł domu. Minoo podąża za nim, patrzy nerwowo w stronę okien na piętrze. Wychodzą za narożnik i zaskoczeni stają.

Na żwirowym podjeździe przed wejściem stoi zaparkowany ciemnozielony samochód. Drzwi od strony pasażera są otwarte na oścież i Minoo widzi, że w środku siedzi jakiś chłopak.

Kiedy ich dostrzegł, wysiadł jednym zgrabnym ruchem.

Jest w ich wieku, wyższy od Gustafa. Faliste popielatoblond włosy okalają szlachetną twarz. Ma idealną cerę. Wygląda, jak żywcem wyjęty z tych luksusowych reklam, na których wszyscy tylko grają w golfa i żeglują.

– Cześć – rzuca Gustaf. – Przepraszamy, myśleliśmy, że dom jest opuszczony...

– To byliście w błędzie – przerywa mu chłopak.

Mówi tym „ładnym”, sztokholmskim akcentem, który drażni większość mieszkańców Engelsfors niezależnie od tego, z jak miłą osobą rozmawiają. W głosie chłopaka nie ma ani śladu uprzejmości.

Gustaf patrzy zdziwiony.

„Jasne” – myśli Minoo. „Gustaf nie jest przyzwyczajony, że ktoś może być w stosunku do niego nieuprzejmy”.

– Na to wygląda – stwierdza Gustaf. – Wprowadzacie się?

– Tak – tonem sugerującym, że ta rozmowa go potwornie nudzi, odpowiada nieznajomy.

Uszy Minoo płoną. Chce jak najszybciej stąd odejść. Nie widzi sensu kontynuowania tej rozmowy. Nawet urok Gustafa nie zmiękczy tego chłopaka. Przystojniak właśnie zatrzasnął drzwi samochodu i wygładza kanty swoich spodni. Po chwili podnosi wzrok i wnikliwie wpatruje się w Minoo.

Minoo wydaje się, jakby zaglądał do jej wnętrza i nie był pod wrażeniem tego, co widzi.

– Chodźmy stąd – mruczy pod nosem. Łapie Gustafa za ramię i ciągnie w swoją stronę.

– Ten chłopak raczej nie poprawi opinii mieszkańców Engelsfors o sztokholmczykach – stwierdza Gustaf, gdy wracają przez łąkę.

– Raczej nie – zgadza się Minoo.

Kiedy dochodzą do lasu, Minoo odwraca się i jeszcze raz patrzy na dworek. Wydaje jej się, że widzi kogoś na piętrze.

– Na co masz teraz ochotę? – pyta Gustaf.

– Nie wiem – odpowiada Minoo.

Pika komórka, więc Minoo wyjmuje ją z kieszeni spódnicy. To wiadomość od Linnéi. Odczytuje ją.

– Stało się coś? – chce wiedzieć Gustaf.

– Nie – kłamie Minoo. – Wszystko w porządku.


 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



 







Przypisy


[1] Minneslund (szw.) – anonimowy wspólny grób, w którym zakopywane bądź rozsypywane są prochy zmarłych. Ludzie wybierają taką formę pochówku najczęściej ze względów praktycznych, by rodzina nie musiała dbać o grób (wszystkie przypisy w tekście pochodzą od tłumaczki). 
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